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N O W I  N Y  C O D Z I E N N E

„JEŻELI GOJ ZABIŁ GOJA LUB ŻYDA TO ODPOWIA­
DA. A JEŻELI ŻYD ZABIŁ GOJA TO SIE ODPOWIADA

(Talm ud*

N r .  3 q 7  A W z r s z a w a ,  p i ą t e k  19 l i s t o p a d a  1937 r. R o k  X i l

i ol a p. Starzy  ■'tskiesi o
w  s p r a w i e  E l e k t r o w n i  w a r s z a w s k i e j

C z w a r t y  d z ień  r r a r = s j  W ł .  S i u c n k k e g o  *
Przed sądem sutje adwokat Warszawa nabyło w  istniejącym 

®oman Gabriel, który przez dłu- stanie rzeczy prawo własności 
ki czas prowadził sprawę Magd- drogą wyroku sądowego. I to da- 
*tratu przeciwko Francuskiemu je podstawę, do żądania odszko- 
Towarzystwu Elektryczności. | dowania Świadek cytuje przy 

1915 CZY 1934? tym przykład Gazowni: Niemcy 
Koncepcją adw. Gabriela było, ^ ^ d a l i  mianowicie 200 milio-

-= umowa ze Spółką Francuską 
* koncesja wygasia z rokiem 
1915-tym, gdyż Francuzi w cza- 
®ie okupacji niemieckiej porzu­
cili swe zawady Tymczasem 
^niesiony później pozew w imie­
niu m. st. Warszawy żądał uzna­
na umowy Za wygasłą w roku 
193*1 Pociągnęło to za sobą dwc- 
lakie skutki: 1) wypłynęła spra­
na odszkodowań dia Francuzów 
*a Jkres lat 1915 —  1934 i 2) 
^  międzyczasie skutkiem siere- 
89.1 3porów między Gminą a To­
warzystwem Francuskim wyda- 

zostało słynne orzeczenie Atr 
®cra, niekorzystne dla Gminy m. 
Warszawy, z którym Sąd irusi 
*ią liczyć, gdyż zostało wydane 
1 a pousiawie Konwencji polsko- 
Jfmcuskiej, ogłoszonej w r. 1924 

aa g.uncie koncesji, która nrzez 
^niesienie pozwu z datą 1934 r. 
*osiała uznans za istniejącą w 
tym czacie.

Przewodniczący: —  Pan zna 
broszury?
—  Gzyuałem ją, nie mogę 

Powiedzieć, żebym ją studiował.
Przewodn.; — Proszę oświe­

tlić

now odszkodowania.

120 MIŁlONii W STRAT
Rozpatrując bilans Franc. 

Tow. Elektryczności, na dzień 
31 grudnia 1933 roku, świadek 
stwierdza, że społeczeństwo 
Warszawy zapłaciło Francuzom 
za dużo 120 milionów złotych. 
W  mojej konstrukcji pozwu ■ 
mówi świadek —  sprawa ta mia­
ła być przedmiotem osobnego 
dozwu .

Swiaaek Gabriel przechodzi 
dalej do oświetlenia sprawy o- 
rzeczenia oissera. Twierdzi, ze 
nit był to arbitraż, ale przymu­
sowy sąu, pochodzący od osoby 
prywatnej.

—  Moja konstrUKCja pozwu —

„ W o l a  I c z y n ”
a prcf. Grabski

W  najbliższym numerze pisma 
„Wola i czyn", wydawanego przez 
•egiomstow lwowskich mr się 
ukazać artykuł prof. Stanisława 
Grabskiego. W’ artykule tym prot. 
GraŁaki ma omówić deklarację,

c sprawę Ł icktiowni w grani- ucnwaionij na o&iatriim zjeździe
lach zarzutów zawartych w bro- 
®*Urze. Wymienić swoje tezy i 
krótką ich motywację.

£LEKT!OVr*n& BYŁA  
W*.A SNCJŚCk4 MIASTA

Sw Gabriel zastrzega się na 
^stępie, te odnośnie pewnych 
“stępów swych zeznań, będzie 
Prosić Sąd o zarządzenie tajno­
ści rozprawy, gdyż dotyczą one 
*agadnienia dużej wagi państwo­
wej, które w tej chwili nie jest 
“szcze zamknięte.
świadek uważa, że Elektrow- 

“is była od pierwszej chwili wła- 
fhośeią miasta, a własnością 
oncesjonariuszy były tylko pra- 
a do eksploatacji. Tymczasem 

pozwie magistratu pojawiło 
żądanie przyznania miastu 

ytułu własności Elektrowni. W  
sposób Gmina Warszawy 

‘yyznaia, że Elektrownia stano- 
własność Francuzów. Miasto

legionowo - peowiacKim we Lwo­
wie. Proi Grabski ma zająć po­
zytywny stosunek do tej deklara­
cji

mówi Świadek —  polegał* na 
tym, aby żądać rozwiązania umo­
wy z datą 1916 roku. Taaa kon­
strukcja dawała to, że ponieważ 
umowa nie przetrwała do chwili 
podpisania konwencji polsko- 
francuskiej, nit można było na 
tym opierać orzeczenia As3era.

P ^TAKZYŃSKi 
^ R Z E f  W *

AJ TKATUM
Prok. Missuna: —  Pan Stu- 

dnicid oskarża p. SiarzyńsKiego 
o zmianę osoby pełnomocnika i 
o zmianę zasady pozwu.
. Św. Gabiitl: —  G, to jest bar­
dzo skompiiKowana sprawa. Że 
pan Starzyński sam decydo­
wał w tych kwestiach, tc stwier­
dzam z całą stanowczością. Pan 
Starzyński nie raz swoim obroń­
com robił zarzuty, że nie znają 
prawa. Po wytoczeniu sprawy, 
przyszedł pomysł, żeby wezwać 
Towarzystwo do uzupełnienia 
funduszu rezerwowego Adwoka­
ci powiedzieli: „nie", a p. Sta­
rzyński powiedział „tak". Mam 
na jednym z aktów notatkę, wy - 
dającą mi dyspozycje.

75u TYS
h o n o r a r i u m

Prok Missuna: —  Czy ma pan 
jakiś spór o honorarium z Za­
rządem Miasta?

Św. Gabriel: —  Mam
—  Jaka jest wysokość żąda­

nego przez oana honorarium?
—  Nie stawiałem żadnych żą­

dań, Podjąłem się pracy, a gdy 
wypłynęła sprawa honorarium,

zwodzono przez rok. Później 
sprawa honorarium toczyła się w 
rozmowach między p. Minkiewi­
czem a adw Chyroszem. 
i j —  Czy pan wymieniał sumę 
ri50 tysięcy złotych?

—  Tak, wymieniałem Ale to 
była przecież praca od 1923 roku.

Zydli J-ka Sucnejtow w Antonin ę
usiłuje zjedneć si b a o? nię

Charakterystyczna sprawa Kaplicy zamkows]

Nasz korespondent z Ostrowla księcia - ordynata, po’ ;a. s i  K  
Wielk. do; osi: iowania, wprowadzili do kaplicy ps

Dowiadujemy się, że p rzeb yw a jąc  myśliwskie. Przjecfv ;o temu wjrScąjJł 
na zamku w Antoninie narzeczona energicznie były kape'an, obecn”  
księc. i - ordynata Michała Raóziwił- ksiądz proboszcz Liberski w Czarnym 
ła p. Żaneita Sochestow zam ierz, w lesL  pow. Ostrów, w następstwi c*e 
w na>bliższym czask ra p .^ ro t o tw , go  książę natycnmiast zwoi. księ- 
rzyć iipiicę zamkowi- i sprowadzić dza kapelana i kaplicę zamknąŁ 
specjalnego księdza kapelana. I Jak widzimy, przyszła księzi.i czy-

Kaplica ta od izeregu lat była za- | ni wielkie zmiany w rezydencji ksiy • 
! mknięta i nie odprawiano w niej - c a -1  żęc ij. Czyzby może dla * ?go, by po- 
I le naboceńst .ra. Pewnego dnia *ościt i zyskać sobie szerszą o pinię?.„

Liz^orfid i p o d  w o d ą
R z e k i  u n io s ły  12 m ł y n ó w

S t r a s z l i w y  t a j f u n  u  w y b r z e ż y  P w t u a a r u

Ulotki O. h.
r o z d a w a n e  w  s ą d a c h

,Nowy Dziennik" pi-Żydowski
sze:

W kuluarach niektórych sądów 
rozdawano dziś ulotki poapisane 
przez obóz narodowo .  iadykalny. 
U ulotkach podpisani domagali s'ę 
od adresatów chrześcijańskich sto­
łowania bojwotr towarzysKiego

P r e z y d e n t  Chin
opuścił Na kn

j, SZANGHAJ, 18. 11. Prezydent
et>ubliki chińskiej Lin-Sen 0pu-- -

<ll>

p o d r ó ż u j  s a m o l o t o m

robec  adwosatów żydów  1 wystą 
pienia z żądaniem zaprowadzi, a 
oadziemych pokojow w  sądach dla 
adwokatów żydów

LIZBONA, 18.11. Oporto wraz z 
całą okolicą zostało nawiedzone 
rano przez straszliwą nawałnicę 
z trąbą wodną. Wszystkie nlice 
^.ostały zalane. Wobec oberwania 
się, chmur, llrsne domy uległy u- 
zkojz :n.J, Cyklon szalał również 

na całym północnym wybrzeżu. 
Wezbrane rzeki miosły 12 mły­
nów, niszcząc ogromne zapasy 
zboża i męki. Okoliczne pola za­
mieniły się w jeziora. Tysiące 
drzew zostało wyrwanych z korze­
niami.

Powódź dotarło nawet do Liz- 
bjny, gdzie poziom wody na uli­
cach przekracza cztery metry. W  
sąsiedniej miejscowości Anjos 
woda podniosła się do poziomu 
pierwszego piętra. Z poszczegól­
nych miejscowości donoszą o licz­
nych wypadkach śmierci. Całość 
szkód i lista, jej ofiar nie da się 
w tej chwili ustalić wobec prze­
rwania połączeń telegraficznych i 
telefonicznych,

M ANIbLA , 18.11. Olbrzymiej 
siły tajfun nawiedził ponownie 
wczoraj wyspy Leite, Sebu, Paimy 
i Mindoro Na wyspie Seba szko­

dy są znaczne, kilkaset osób pozo-1 poniosły śmierć. Tajiun oddalił 
stało bez dachu nad głową, a dwie | się w stronę północno-zachodnią.

Uzbrojone w  nowacz&sn? b roli

W o j s k a  a r a b s k i e  
w t a r g n ę ł y  d o  P a l e s t y n y

KAIR, 18. . U . Arabskie dzień-: '•anne donoszą o krwawych 6tar- 
niki donoszą, że na terytorium ciach pomiędzy wojskami angiel-

Rozprawa przeciwko b. starość e

Palestyny przedostał się * silny 
oadział Arabów, w sile 5000 ludzi 
uzbrojony w ciężkie karabiny ma­
szynowe i armaty - przeciwlotni­
cze. Oddział ten powiększa się z 
godziny na godzinę, gdyż dołącza 
ją się do niego miejscowi Bedui- 
ni. Krążą pogłoski, że oddział ten 
ma stać się awangardą ogólnego 
powstania Arabów w Palestynie 

LONDYN. 18. 11. Dzienniki po-

skimi a varty^ai*dUmi oddziałami 
Arabów w Palestynie. Zaciekła 
Ditwa została stoczona w pobliżu 
Safed, gdzie ^ojska areie-lskie 
zajęły szereg punktów, starając 
się otoczyć partyzantów. Dzien­
niki podkreślają, że oddziały an­
gielskie były zmuszone do użycia 
Karabinów maszynowych. Są licz­
ni. zabici i ranni, L

Matka uczennicy uderzyła w twarz
dyrektorkę gimnayum w Stanisławowe

W  Stanisławowskim Gimnazjutr 
Im. E lizy  Orzeszkowej, ■ toczy się 
śledztwo przeciw dyrektorce tegoż 
Gimnazjun. dr. Leonii Fr.-szlowej, za 
nieodoowiednie traktowanie uczennic. 
W izyta tor Dajewski, prowadząc: do­
chodzenia ł ramienia władz szkol­
nych, przesłuchał w tej sprawie po-

ką jednej z uczennic. Zofią Kuziow- 
ską. Dyrektorka niesłusznie relegowa 
ła ze szkoły czternastoletnią córkę p. 
Kozłowskiej, motywując swoje Dosta 
nowienie niezapłaceniem czesnego, a 
bezpośrednio ir jego  uregulowaniu 
weksiami, twierdząc, i e  ' uczennica 
prowadzi się nieodpowiednio i daje

N a  dzieli 6 go grudnia zastał wy- ’ 50 stron maszynopisu. Do rozprawy | nad ,c“ l1, *  i JItih0 mśtmrmvch* 1 ^ ^ a t k a ^ ł z :  ń ^ ^ o c z a c t  za- 
znaczony termin rozprawy sądowej powołano 70-ciu świadków, .ozp ra  nauL^yciels go  a ó b  po k - dyrektorki n li' ,s di
przeciwko .b staroście k a r t^ ie m u , i wa ostała rozpisan, na kilka dni. Bezpośrednim powodem prowadzon . ^ ę .c  Wagac dyresiorkę o htn.c dla
Czarnockiemu Prokurator przy ■ Skład trybunału nie jesl jeszcze usti go stcdzU a sitał s i ę i j â 1. . .  d -, Drałłdv że „sze ln fe  o »- 
■rdyńskim sadzie okreirowym nrzyo-o- ' łon , . “ llał miejsce w kancelarii tcgOz gim dzi dowod prawdy, ze wszelnie osz-
g  są ęg ym przygo l o n y . ^  prokurator Mojkow8kL 1 i.azjum. pomięozy dyrektorkę, a n a t! czerstwa są nieprawdziwe, oyreluor-
tował już akt oskarżenia obejmujący

P r o  o  1* a  c  j
Z d u m i e n i e  o g a r n i a  n a s ,  gd> 

c z y t a m y  a r t y k u ł  c z o ł o w e g o  o r  

g a n u  p a r t i i  h i t l e r o w s k i e j .  M o i

w czoraj  Nankin. U dając  się  n a  tc t a k t o w a ć  j a k o  w y b r y k  
s  Czungltingir w  p row in cji  n ie  o k r z e s a n e g o  p i s m a k a .  
j®S?uan. Z ch w ilą  jeg o  p r z y b y c ia '  A l e  w  o f i c j a l n y c h  o r g a n a c h  
ęP^CaungUłngu, m a się ukazać ofi  p a r t i i  r z ą d z ą c e j  n«e :n a  m i t j -  

°  przf n ies,cn*u s c a  n a  n i e p o c z y t a ln e  w y b r y k i
, >cy. Obrona przeciwlotnicza
j, -wikingu została wzmocniona. . "  .

przeciwlotnicze sprow adza WZ1? Ć n a  s e r , « 1 z
jj1 s4 obecnie do ̂ zungkingu z  n ie g o  p o w a ż n e  k o n s e k w e n c j e .

B y  z r o z u m i e ć  j e g o  tło ,  t r z e b a  
S ię g n ą ć  o  p a r ę  la t  w s t e c z .  M ó ­

w i o n o  n a m  w  o k r e s i e  „ p r z y ­

j a ź n i 4* p o ls k o  • n i e m i e c k i e j ,  ż e

w  T r z e c i e j  R z e s z y  d o k o u a ł  s ię  

g ł ę b s z y  p r z e w r ó t ,  że  p o i - t y k a  

j e j  o p i e r a  s ię  n a  g ł ę b o k i c h  z a ­
ł o ż e n i a c h  i d e o w y c h ,  k t ó r e  do- 

m n u j ą  n a d  d a w n y m ,  c ia s r .v m  

i p r u s k i m  i m p e r i a l i z m e m ,  k t ó r y

D l a t e g o  t r z e b a  to  w y s t ą p i e n i e

■tonu i Hankou.

Ś n ie g  i m g ł i
r u i n i e  pochmurno z opadami 
u h>z<i5a w dzielnicach poludnio- 
tekk-a . emPeratura w pobliżu G st z 

Wat enC-(? tio wzr0s,upołudniowo - wschodnie i 
m Ha K„e' ^°'nt uniarkowane. Gór- 
hiskifi ,'cm godz. Podstawa chmur 
biona tt)0 m. Widzialność osia-
^ego zamgienia°Pad° W * mieiSC° '

R z e s z ę  d o p r o w a o z i ł  d o  t r a k i a  

tu w e r s a l s k i e g o .

A l e  o k a z u j e  s ię ,  ż e  j e d n a k  

n ic  s ię  n ie  z m i e n i ło .  T r z e c i e j  

R z e s z y  c h o d z i  o c z y w i ś c i e  o 

id e e ,  naw  i a s e m  m ó w i ą c  id e e  

r ó ż n e  o d  n a s z y c h ,  c h o ć  :> a ją -  

ce  z n im i  p u n k t  s t y c z n y  h a s ło  

o b r o u y  p r z e d  ż y d o k o m u n ą  
T y l k o  j a s k r a w e  w i d a ć  że  id e e  

tej w a l k i  N i e m c y  p o j m u j ą  

ta k ,  ż e  w  ic h  i m i ę  w7s z y s c y  m a  
j ą  n a r o d o w i  n i e m i e c k . e m u  

s ł u ż y ć ,  m a j ą  r e z y g n o w a ć  ze  
sw w ch  p r a w  i i n t e r e s ó w .

C ó ż  d z i w n e g o ,  że  c z ł o w i e k  

z a d a j e  s o b ie  p y t a n ie ,  c z y  

w s z y s t k o ,  c o  s ię  m ó w i  o id e ­
a ch  i b l o k a c h  i d e o w y c h ,  nie 

je s t  f r a z e s e m ,  s ł u ż ą c y m  d o  z a  

m a s k o w a n i a  i m p e r i a l i s t y c z ­

n y c h  k o m b i n a c y j e k ?

P z e s l a d o w a n i e  m n i e js z o ś c i  

p o ls k i e j  w  N i e m c z e c h ,  z a m y ­

k a n i e  p is m  p o ls k i c h ,  p ro w ro k a  
c je  w  G d a ń s k u ,  a t e r a z  j e s z c z e  

p r o w o k a c j a  „ V ó l k i s c h e r  B eo-  

b a c h t e r 44 —  to c y k l  f a k t ó w  

ś w i a d c z ą c y c h  o  ly m ,  że  N i e m  

coro p r z e w r ó c i ł o  s ie  w  g ł o w i e ,  

ż e  s t r a c i l i  p o c z u c i e  p r o p o r c j i  

m i ę d z y  t y m  c o  w o l n o ,  a c z e g o  

n ie  w o ln o .
M o ż e  to d z i a ł a j ą  w7 N iern -  

r z e c h  lo ż e ,  k t ó r y m  b a r d z o  z a ­

l e ż y  n a  ty m , b y  s k o ń c z y ł o  s 'ę  
u n ie z a l e ż n i a n i e  ż y c i a  P o l s k i  i 

N i e m i e c  o d  ż y d o s lw 7a ?  C z a s e m  

lo  t a k  w7} g la d a ,  j a k b y  w p ł y ­
w y  m a s o n e r i i ,  u m i e j ą c e j  się  

z a w s z e  d o s t o s o w a ć  d o  s y t u a ­

c j i  p r a c o w a ł y  w  B e r l i n i e .

Z a m i a s t

i ka wybuchiięłr śmiechem, mówiąc 
przy tym, „a  cóż innie pani córka ob­
chodzi".

W yprowadzona z równowagi ta­
kim zachowaniem się, zrozpaczona 
rnat.ra uderzyłr w twarz dyrektorkę 
Freszlową. Epilogiem tego zajścia 
Stał sir proces sądowy, w którym na 
3 SKolei rozprawie zapad! wyrok ska 
żujący nieszczęśliwą matkę na 50 zL

s z u k a n i a  p o r o z u ­

m i e n i a  i UStaleDia w s p ó l n e j  t grzywny z zamianą na 10 dni arc- 

l in i i ,  N i e m c y  p r ó b u j ą  n a r z u ­
c ić  P o l s c e  s w o j ą  p o l i t y k ę .  W  

r e z u l t a c i e  z y s k u j ą  n a  t y m  t y l ­

k o  d w a  c z y n n i k i :  z y d z i  i k o ­

m u n iz m .
M y  z  ty m i  c z y n n i k a m i  p r z e ­

p r o w a d z i m y  a lk ę ,  a le  ani 

n a m  s ię  śni w  i m i ę  teu w a l k i  

p o p e ł n i a ć  s a m o b ó  s t w o  p o l i ­

ty c z n e .
B e r l i n  m u s i  s ię  r a z  n a  z a w -  > utrzym ane je s t  w tajemnicy.

sztu. (je).

Z i m u c l t  r e t s r G o w y
na wiKę pf/L SSewkb

W  R a cła w ica ch  na terenie po­
sesji  pik. W alerego Siawka w y ­
buchła petarda, która nie w y rz ą ­
dziła  żadnych szkód.

S p ra w cy  podłożenia petardy są  
nieznani, ś ledztw o w tej spraw ie

sze  n a u c z y ć  j e d n e g o :  m o ż e m y  
z a p r a s z a ć  d o  W a r s z a w y  k o g o  

n a m  s ię  p o d o b a ,  m o  e m y  

w s p ó ł p r a c o w a ć  z  k i m  n a m  się  

p o d o b a ,  b e d z i e m y  p r o w a d z i ć  

p o l i t y k ę  p o ls k ą ,  n ie  p o l i t y k ę  

n ie m i e c k ą
K L.

Cen. T c k a rze w s k i
u c(k. Koca

Płk. I.oc przeprowadził  wczoraj 
konferencję  z gen. Tokarzew skim  
i pos. W ojciechowskim. K o n feren ­
cja dotyczyła  uchw ał, powziętych 
na ostatnim zjeździe legionowo - 
peowiackim.


